
31 go sierpnia 1930 r. O p la ta  p ocz tow a u iszczona ry cza łtem . Cena numeru 10 groszy.

- P ism o  tpsodnloue Ilustrowane 
i  d la  m ia s t ,  m ia s t e c z e k  i wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  cz y nn a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zl. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy (’/6) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów. _______________________
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Z  P O L I T Y K I  Z A G R A N I C Z N E J .
Może nie jeden z pośród czytelników „Głosu 

Wileńskiego", gdy przeczyta nagłówek tego arty­
kułu, pomyśli sobie; „a po licha mnie wiedzieć, 
co się tam we Francji, w Niemczech oraz w in­
nych państwach dzieje, kiedy mnie moja własna 
nędza dokuczyła, co niemiara. Zamiast polityki za • 
grancznej, niech lepiej redakcja coś o sprawach 
bliższych ciekawego napisze".

Nie będzie jednakże miał racji, kto tak będzie 
myślał, bo polityka zagraniczna nieraz ma bardzo 
ścisły związek z tem, co się dzieje w naszem ży­
ciu codziennem, a przedewszystkiem w jego, że się 
tak wyrazimy, dziale gospodarczym. Na poczekaniu 
możemy przytoczyć parę przykładów.

Dziś rolnicy bardzo cierpią z powodu braku 
kupców na len i u wielu gospodarzy po dziś dzień 
leży i gnije len zeszłoroczny.

Jak do tego doszło?
W sposób nader prosty, bo bolszewicy zasypali 

rynki zagraniczne swoim lnem, sprzedając go po 
cenie niższej od jego wartości, a że pod względem 
jakości nie ustępuje naszemu, więc kupcy angiel­
scy, czy belgijscy, wolą kupować tańszy len bolsze­
wicki, a nasz leży.

Otóż, gdyby w swoim czasie, jak tego "chciały 
rządy przed buntem majowym, została zawarta 
umowa międzynarodowa pomiędzy Polską, a Rosją, 
którą urządzonoby handel tych państw lnem tak, by 
jedno drugiemu w drogę nie wchodziło, to niewątpli­
wie nie doszłoby do takiego stanu w handlu lnem, 
jaki dziś widzimy i na własnej skórze odczuwamy.

To samo dzieje się w handlu drzewem, gdzie, 
jak wiadomo, również panuje niebywały zastój. 
I również można byłoby w znacznym stopniu ciężkie 
położenie rozwikłać, gdyby się zawczasu pomyślało 
o zawarciu odpowiednich międzynarodowych umów 
handlowych. Również i ceny zboża byłyby u nas 
wyższe, gdyby rządy pomajowe przez rozbicie nasze­
go rodzimego zagranicznego handlu zbożowego nie 
uzależniły się tak od kupców niemieckich.

A teraz przykład z innej dziedziny.
Wiemy wszyscy, że udzielenie Polsce przez 

państwa zagraniczne większej pożyczki na długi 
termin znakomicie ulżyłoby nam w naszym poło­
żeniu gospodarczym.

Otóż jedną z przyczyn, dla której obcy kapita­
liści nie chcą udzielać nam pożyczek, chociaż jedno­
cześnie otrzymują je takie państwa jak Rumunja, 
Austrja i t. p., jest błędna polityka zagraniczna 
rządów p. Piłsudskiego, z powodu której wytwo­
rzyło się zagranicą mniemanie, że Polacy są na­
rodem awanturniczym, który wciąż myśli o wojnie 
o jakąś tam Ukrainę, czy nawet Litwę.

A któż chętnie i spokojnie pożyczy pieniądze 
państwu, któremu groziłaby wojna i o którem nikt 
nic pewnego nie wie, bo rządy jego swoje zamierze- 
nia*otaczają jakąś dziwną tajemnicą.

A na wypadek wojny, która przecież zawsze 
jest wynikiem polityki zagranicznej, my nietylko 
będziemy musieli dać swoich synów do szeregów 
armji, ale ponadto musielibyśmy ponosić ciężary, 
jakie każda wojna nakłada, bądź w postaci zwięk­
szonych podatków, bądź w postaci rekwizycyj, do­
konywanych na rzecz wojska.

Słowem jest tysiąc przyczyn, dla których każdy 
obywatel państwa, bez względu na to, czy będzie 
to wielki fabrykant, czy prosty robotnik; właści­
ciel największego majątku, czy małorolny wieśniak; 
uczony, czy ledwie piśmienny — każdy ma tysiąc 
powodów, by się ciekawić polityką zagraniczną, na 
którą przecież tak samo płacimy podatki, jak na 
budowę dróg, mostów, fortec, lub pałaców dla 
dygnitarzy państwowych.

Zastanówcie się nad tem poważniej kochani czy­
telnicy, a łatwo przekonacie się, że redakcja „Głosu 
Wileńskiego" ma całkowitą słuszność, gdy zaznajamia 
was z tem, co się dzieje w polityce zagranicznej.

Właśnie też w następnym numerze mamy za­
miar napisać o ostatnich wypadkach na terenie 
międzynarodowym.
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S z k o ł a  kuc i a .
Zarząd Tow arzystw a Oieki nad Zwierzętam i w W il­

nie n iniejszem  podaje do wiadomości, że z zezw olenia 
pana m in istra  rolnictw a, oraz pana m inistra przem ysłu 
i handlu, od dn. 15. IX. r. b. będzie uruchom iona „Cywil­
na Szkoła kucia koni T-wa Opieki nad Zw ierzętam i".

Zadaniem Szkoły jest:
a) kształcenie czeladników  kow alskich w praw idło- 

wem i przystosow anem  do potrzeb  rolnictw a i innych 
potrzeb kuciu koni, oraz w należytem  pielęgnow aniu kopyt

b) przygotow anie kowali do sam odzielnego w ykony­
w ania zawodu kucia koni.

Na kursa powyższej Szisoły mogą [być dopuszczone 
osoby, które:

a) ukończyły co najm niej 19 la t życia, b) um ieją czy­
tać  i pisać, oraz c) złożyły wym agany w praw ie prze- 
mysłowem  (Dz. Ust. R. P. 1927 r. Nr. 53 poz. 478) egza­
min na czeladnika kow alskiego. Podanie o przyjęcie do 
szkoły kandydaci w inni wnosić do Zarządu T-wa Opie­
ki nad Zwierzętam i w W ilnie, ul. T atarska  Nr. 2, z do­
łączeniem : św iadectw a urodzenia, św iadectw a złożenia 
egzam inu na czeladnika, św iadectw a zdrow ia, w łasno­
ręcznie napisanego życiorysu, oraz 45 zł. na naukę 
trw ającą norm alnie trzy m iesięce.

Uczniowie otrzym ują przy Szkole: m ieszkanie z a p a ­
łem  i św iatłem , oraz łóżko z m ateracem , za opłatę 15 zł. 
m iesięcznie i mają możność przygotow ania sobie na 
m iejcu posiłku. W stępując do Szkoły, jako  uczniow ie 
w inni posiadać w łasny fartuch  skórzany i narzędzia pod­
kuw ania koni: (m łotek, widłak, nóż angielsk i, tarn ik , 
rozkuw acz i obcęgi do kucia, podręcznik  do nauki kucia 
koni, a także: koc, lub kołdrę, poduszkę i b ieliznę po­
ścielow ą. Zarząd Towarzystwa.

Spasanie żyta inwentarzem.
W  Polsce obsiew a się żytem .około 50 procent 

w szystkich pól ornych. W obec katastro faln ie  niskich 
cen na żyto, niety lko M inisterstw o Rolnictwa, ale i rol­
nicy sami pow inni się starać we własnym  in teresie, aby 
jak  najw ięcej zjadać i spasać żyta. W ielu rolników 
obawia się  spasać żyto końm i z powodu kolek i różnych 
chorób. Chciałbym przeto donieść kolegom po pługu, 
że od 20 la t żywię konie ś ru tą  z żyta i to z najlepszym 
skutkiem , gdy daję na konia do 5 kg. śru ty  żytniej, 
1 kg. płynnej m elasy, polew ając obrok wodą z m ela­
są. W ypróbowałem, że 5 kg. żyta zastąpi doskonale 
7.5 kg. owsa, albo 6 kg. jęczm ienia, Dzisiaj je s t  więc 
to najtańszy sposób żyw ienia koni.

Niedawno czytałem w gazecie rolniczej berlińskiej, 
że jeden z większych rolników niemieckich skasował 
u krów dojnych makuchy, jakoteż wszelkie zagraniczne 
pasze zastępując je w dużej mierze odpowiednią ilością 
śruty żytniej. Pomimo większej ilości spasanego żyta, 
karm dla krów wypadł znacznie taniej i mleczność 
krów się poprawiła. Jest więc obowiązkiem naszym 
w dzisiejszej dobie, w interesie własnym, jakoteż całej 
Ojczyzny, spasać jak najwięcej tego produktu, którego 
w Polsce do dzisiejszego dnia najwięcej się produkuje, 
t. j. żyta.

Wszystkie pisma rolnicze proszę o łaskawe powtó- 
renie tych paru słów. Roman Lossow

z Leśniewa

Jeśli dbasz o swój dobrobyt, to 
zapisz się do kółka rolniczego; 
należ do spółdzielczej mleczarni.Gospodarzn!

Ewangelja święta
na dw unastą niedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Łukasza w rozdz. 10, w. 23 —  37.

W on czas: Rzekł Jezus do uczniów sw ych: Błogo­
sław ione oczy, k tóre widzą, co wy widzicie 1 Albowiem 
pow iadam  wam: W ielu proroków i królów chciało w i­
dzieć, a nie widzieli, i słyszeć, co wy słyszycie, a nie 
słyszeli.

A oto pew ien praw nik  pow stał i chcąc Go w yba­
dać, rzekł: M istrzu, co mam czynić, by posiąść życie 
w ieczne? On zaś mu pow iedział. Co napisano w zako­
nie? ja k  czytasz? A on odpow iadając, rzekł: „Będziesz 
m iłęw ał Pana Boga tw ego z całego serca tw ego i z całej 
duszy tw ojej, i ze w szystkich  sił tw oich i ze wszystkiej 
m yśli tw ojej" (Dt. 65), „a bliźniego swego ja k  siebie 
sam ego" (Lew. 1918). A On m u odrzekł: Dobrześ odpo­
w iedział; czyń to, a żyć będziesz. On zaś, chcąc się  
uspraw iedliw ić, rzek ł do Jezusa : A któż je s t  moim 
bliźnim ? Jezus tedy, ciągnąc rzecz dalej, mówił: Pew ien 
człow iek szedł z Jerozolim y do Jerycha i wpadł m ię­
dzy zbójców; ci naw et z odzienia odarli go i poraniw ­
szy zbiegli, pozostaw iając go na pół um arłym. P rzypad­
kiem  zaś tą  sam ą drogą szedł pew ien kapłan; popatrzył 
na niego i m inął. Podobnież i lew ita , nadszedłszy na 
m iejsce, popatrzył na niego i m inął. Ale pew ien Sa­
m arytanin , podróżując, przechodził obok niego i u jrza­
wszy go, zlitow ał się. P rzystąp ił tedy, obwiązał rany 
jego, nalaw szy oliwy i w ina, posadził go na swoje 
juczne bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnow ał go. D nia 
zaś następnego wyjął dwa denary i dał je  w łaścicielo­
wi gospody i rzek ł: Miej o nim  staran ie , a jeśli co 
nadto wydasz, ja zwrócę ci, gdy w racać będę. Któryż 
z tych  trzech , zdaniem  owojem, okaz? się bliźnim  
w zględem  tego , co w padł m iędzy zbójców? On zaś od­
rzekł: Ten, k tóry m iłosierdzie mu okazał. A Jezus mu 
pow iedział: Idźże — i ty  czyń podobnie 1

N a u k a .
„Idźże — i ty czyń podobnie!"

Gdyby człowiek, przez zbójców odarty i poraniony, 
na pół umarły, był kapłanem nie byłby go z pewnoś­
cią minął ów kapłan. Gdyby był lewitą, zająłby się nim 
niewątpliwie lewita, który przechodził.

Ale, że to był człowiek obcy, ni brat, ni swat, po­
patrzyli tylko na niego i poszli sobie.

Nie tak Samarytanin.
Nie pyta się wcale, kim jest ten, co potrzebuje ra­

tunku; czy ziomek, czy obcy; czy do tej samej należy 
warstwy, czy wyżej, czy niżej; nie idzie mu o to. Sed­
no rzeczy w tem, że to człowiek, człowiek w ostatecz­
nej znajdujący się nędzy.

Więc obwiązuje mu rany, bierze go do gospody 
i płaci za niego.

Choć Samarytaninem był i w niejednem różnił się 
od żydów, znał jednak i wypełniał naczelne przykazanie 
zakonu: o miłości Boga i bliźniego.

„Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie sa­
mego," t. zn. wszystko, co chcesz, aby ci bliźni uczynił, 
gdy się znajdziesz w biedzie, czyń i ty jemu, skoro go 
w podobnej widzisz potrzebie.

Były podobno przypadki, że ludzie, widząc tonących, 
ani palcem nie ruszyli, by ich ratować. Oglądali się 
pono za zapłatą!

Były przypadki, gdzie ludzie przyglądali się, jak 
innym pożoga niszczyła dobytek. Nikt się nie kwapił 
z pomocą, ratunkiem. Żal im było-fatygi, cieszył* się, 
że nie ich samych dotknęło nieszczęście, lecz dru­
gich! . ,

Cóż tacy ludzie mają wspólnego z chrześcijaństwem 
prócz tego, że są ochrzczeni!

Na Samarytanina wskazuje Zbawiciel każdemu 
z nas i mówi jz poważną przestrogą: „Chcesz posiąść 

4 życie wieczne? Idźże — i ty czyń podobnie!* Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
tego nie spodziew ał 
zm ianach w rządzie

Przesilenie rządowe. N ikt się 
tak  prędko. To też wiadomość o 
była praw dziw ą niespodzianką.

Na czem ta  zm iana polega u stąp ił dotychczasowy 
prem jer, p. Sławek, a na jego  m iejsce już poraź trzeci 
po buncie majowym został m ianow any p. Józef P iłsud ­
ski, k tórem u do pomocy dodano m łodego podpułkow ni­
ka, p. Józefa Becka, który

Skutki trzęsienia ziemi we

został m inistrem  bez te ­
ki, czyli bez określonego 
zajęcia.

W szyscy inni m in i­
strow ie pozostali na swych 
dotychczasow ych stano­
wiskach.

To też żadnych zm ian 
na lepsze z powodu ostat- 
tniego przesilenia spodzie­
wać się nie należy, bo 
rządzą wciąż jedn i i ciż 
sami ludzie, k tórych m ie­
liśm y czas i możność po­
znać aż nadto dobrze.

Dokonało się nowe 
przesiadanie z k rzesła  na 
krzesło, ale sposób rzą ­
dzenia w gruncie rzeczy 
zmianom nie ulegnie.

Co z Sejmem? Sejm 
w dalszym  ciągu  pozo­
staje  bezczynny. Rząd nie zwołuje go, a sam  Sejm, 
ja k  wiadomo, w obecnych w arunkach może się ze­
brać dopiero w końcu października. W iele spraw  cze­
ka na załatw ienie i kraj ponosi ogrom ne szkody.

Gzy „nowy" rząd zwoła Sejm?
Czy może rozw iąże go i zarządzi 

wybory w całym kraju?
Oto pytanie na k tó re  cały Naród 

oczekuje odpowiedzi.
Naszym zdaniem  i w stosunku do 

Sejmu nie należy się rychło spodziewać 
zm iany polityki rządowej.

W pierw szych dniach w rześnia zbie­
ra ją  się na narady  kluby poselskie, k tó­
re ponoć m ają zażądać od p. Prezydenta 
zwołania sesji (posiedzenia) nadzw yczaj­
nej, ale czy nie powtórzy się sta ła  i zna­
na h isto rja  z odraczaniem  i zam ykaniem ?

Stronnictw o Narodowe postanow iło 
dom agać się zw ołania sesji nadzwyczajnej.

Zamiary Centrolewu. Stronictw a wcho­
dzące w sk ład  Centrolew u, które o s ta t­
nio chcą okazać, że isto tn ie  walczą z obo­
zem bun tu  m ajowego, choć go w 1926 r. 
same poparły, uchw aliły  w dniu 14 w rze­
śnia urządzić w całej Polsce w ielkie 
wiece i pochody pod hasłem : Precz 
z dyktaturą! Niech żyje praw orządność!

Ładnie będą w yglądali ci obrońcy prawa, k tórzy je  
zarówno w maju 1926-go r., ja k  i później ustaw icznie 
pomagali łam ać. To też w powodzenie tak ich  wieców 
i pochodów bardzo wątpim y.

Kiedy tego nastąpi kres? Z Małopolski W schodniej 
donoszą wciąż o podpalaniach, napadach rabunkow ych, 
m orderstw ach dokonywanych przez bandy uk ra iń sk ie  
ta k  zwanej U k ia ińsk ie j Organizacji W ojskowej (U.O.W).

Ostatnio bandyci zniszczyli połączenie telegraficzne 
na linjach kolejow ych pod Lwowem, zatrym ując w ten  
sposób ruch pociągów. Rozzuchwalenie band uk ra iń ­

skich je s t , naszym  zdaniem  skutkiem  błędnej polityki 
rządów pomajowych, k tóre nie um ieją dać sobie rady 
z robionym  przez Niemcy ruchem  ukraińsk im . Ale już 
czas, w ielki czas zrobić z tem  jak iś  porządek.

Konferencja rolnicza państw  rolniczych odbędzie się 
w W arszaw ie dnia 28 b. m. Udział swój w  naradach za ­
powiedzieli przedstaw iciele Rum unji, Jugosław ji, B ułgarji, 
W ęgier, Bstonji, Łotwy i P in landji.

Zagranicą.
Stan ciągłych zamachów na Litwie. Z Kowna dono­

szą, że we w torek dnia 19 b. m. dokonany został za­
mach na szefa policji kry-

z pod rumowisk^dzieci.
Żołnierze niosą wydobyte

Skutki trzęsienia ziemi we Wło­
szech. Zwaliska wielkiej ka­

mienicy.

m inalnej pułkow nika Ru- 
stejkę. Podczas rozmowy, 
prowadzonej z pew ną oso­
bą w hotelu  „C ontinental", 
na płk. R ustejkę napadli 
dwaj osobnicy i zadali mu 
4 rany styletam i, z k tó ­
rych dwie są poważne, 
gdyż tra fiły  w okolicę
płuc. Po dokonaniu za­
m achu osobnicy ci usiło­
wali zbiec, jed n ak  pomi­
mo staw ionego oporu zo­
stali zatrzym ani przez
przechodniów. Zatrzym a­
ni podali się za s tuden­
tów W ojtkiew icziijsa i Pu- 
palejtisa.

Badani przez policję 
zamachowcy m ieli zeznać, 
że działali z ram ienia ta j­
nej organizacji zw olenni­

ków W oldem arasa, który  szykow ał szereg innych za­
machów na życie wyższych dygnitarzy litew skich, 
a w ich liczbie na samego prezydenta Smetonę.

O statecznym  celem tego w szystk iego  m iał być prze­
w rót i opanowanie rządów przez W ol­
dem arasa i jego  zwolenników.

W zw iązku z zeznaniaińi W ojtkie- 
w iczusa i Pupalejtisa dokonano w Kow­
nie licznych rewizyj i aresztow ań. W śród 
aresztow anych są oficerow ie stojącego 
w Kownie 5-go pułku piechoty.

W garnizonie kow ieńskim  zarzą­
dzono ostre  pogotowie.

Gmachy rządow e i m iaszkania m i­
nistrów  są strzeżone przez wzmocnione 
w arty  wojskowe i policyjne.

Tak oto w yglądają sku tk i łam ania 
praw a i zam achy na praw ow ite rządy.

Woldemaras w domu warjatów. Z po­
wodu osta tn ich  w ydarzeń w Kownie 
odbyły się narady  zwolenników  obecne­
go rządu  — partji t. zw. tautin inków .

Podczas tej narady zastanaw iano się, 
co robić z głównym w inow ajcą złego — 
W oldem arasem .

Je d n i radzili zam knąć go do w ięzie­
nia, inni znowóż dom agali się poddania 
byłego dyk ta to ra  badaniom  lekarsk im  

w dom u obłąkanych jako  niebezpiecznegoi osadzenia 
w arjata.

A więc w ięzienia i zakłady dla w arjatów  okazują 
się najodpow iedniejszym  miejscem dla dyktatorów .

Powstanie w Indjach w ciąż jeszcze trw a. Z pogra­
nicza A fganistanu  donoszą o w alkach staczanych prze 
w ojska ang ie lsk ie  z oddziałam i powstańczem i.

Ostatnio w łaśnie doszło 
w okręgu Kurran, w w yniku 
9 ludzi zabitych i 10 rannych.

do w iększej u tarczki 
której s trac ili anglicy
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R Z E C Z !  C I E K A W E .
Siły wojenne Polski na morzu. Jak  się przedstaw ia 

obecnie flota w ojenna Polski? Skrom nie. Liczy ona 2 
kanonierk i: „K om endant P iłsudsk i"  i „Generał H aller"; 
5 torpedowców: „K rakow iak", „Kujawiak", „M azur", 
„Podhalanin" i .Ś lązak"; 4 okręty  pomocnicze (traw le­
ry): „Czajka", „Jaskółka", „Mewa", „Rybitw a", i ok ręt 
hydrograficzny (do pomiarów wód): „Pom orzanin"; 2 
okręty szkolne: „B ałtyk" i „ Isk ra" i 1 transportow iec 
„W ilja“; nadto 2 kontrtorpedow ce: „Burza" i „W icher", 
z których pierw szy je s t  ju ż  ukończony podobnie, ja k  3 
łodzie podwodne: „W ilk", „Ryś" i „Żbik". Flota rzecz­
na liczy 6 m onitorów (kanonierek rzecznych); „Kraków"; 
„W ilno", „Horodyszcze", „P ińsk", „Toruń" i „W arsza­
w a", nadto  2 m onitory będą w krótce ukończone.

13.286 umysłowo-chorych w Polsce. W edług ostatn ich  
danych sta tystycznych  na teren ie  Rzeczypolitej znajduje 
się  47 zakładów  dła um ysłow o-chrych, w tem : 4 zak ła­
dy państw ow e, 10 sam orządow ych, 3 społeczne, 23 od­
działy przy szpitalach ogólnych i klinikach uniw ersy­
teckich i 7 zakładów  pryw atnych.

W zakładach tych  je s t  ogółem 11 tys. 652 m iejsc 
dla um ysłowo-chorych, jednakow oż liczba chorych prze­
w yższa znacznie ilość miejsc.

W  r. ub. przebyw ało w zakładach 13.286 chorych, 
zaś leczono w nich 
o g ó ł e m  23.147.
Ilość mężczyzn i 
kob iet umysłowo- 
chorych je s t  mniej 
więcej rów na.

Skazanie księ­
ży polskich w Rosji.
A dm inistra to r apo­
sto lski diecezji Ka­
m ieniec Podolski, 
ks. Jan  Św idersk i, 
k t ó r y  o s t a t n i o  
m ieszkał w Barze, 
oraz kanonik  i pro­
boszcz z W innicy, 
ks. Jan  L ew iński, 
zostali skazani na 
10 la t obozu kon­
centracyjnego.

A re sz to w a n y  
równocześnie z n i­
mi ks. p rała t Ry­
szard  Szyszko został uniew inniony. Razem z nim w ca­
łej diecezji znajduje się na wolności ty lko  pięciu księży.

Nawrócenia w Anglji i Stanach Zjednoczonych. W os­
ta tn ich  czasach znów zwróciły na siebie uw agę pewne 
naw rócenia na katolicyzm  w A nglji i Stanach. Zjedno­
czonych. W Edynbargu przyjęty został niedaw no do kościo- 
katolickiego Taylor W hittaker, profesor m atem atyki 
i dziekan w ydziału filozoficznego na uniw ersytecie 
edynbursk im , były p rezyden t Tow arzystw a m atem atycz­
nego i kró lew ski astronom  Iriandji. A w Indjanopolis 
naw rócił się m iljoner. Edw in Showera, z B lom ington, 
który był n iegdyś jednym  z przywódców m asonerji 
w Stanie Ind iana.

K ardynał 0 ’Connel ma zwyczaj udzielać corocznie 
w swej ka tedrze  w Bostonie sakram entu  bierzm ow ania 
konw ertytom  z osta tn iego  roku. W ostatn ich  latach licz­
ba ich w ynosiła za każdym  razem  przeciętn ie około ty ­
siąca osób.

Kopalnia srebra na ulicy. Jedyny tego rodzaju fak t wy­
darzył się w K anadzie, m ianow icie w  m iasteczku Cobalt, 
nad jeziorem  Ontario, przy robotach kanalizacyjnych, pro­
w adzonych na głównej ulicy, natrafiono na żyłę srebra. 
M agistrat tego  szczęśliw ego m iasta, w którem  srebro znaj­
duje się pod brukiem  ulicznym, zezwolił na k o rzy s ta ­
nie z tej niezw ykłej kopalni przedsięborstw u pryw atnem u.

Ładny wiek!... W D etroit, w stan ie  M ichigen, zmarła 
w  tych dniach w sto ósmym roku życia n iejaka Anna 
Karol ska, rodem z Polski. Sędziw a s ta ru szka  przeżyła 
w szystkie swoje dzieci, pozostaw iła zaś przy życiu 19 
wnuków, 25 praw nuków  i 2 prapraw nuków .

Przed parom a dniam i um arł we w si Stawicze, na 
W ileńszczyźnie, Je rzy  Apanasionok, s tarzec  liczący 120 
lat. A panasionok do sam ej śm ierci zachow ywał n ie­
zw ykłą bystrość um ysłu i cieszył s ię  pełn ią sił. U m arł 
w sku tek  przeziębieni, którego się nabaw ił, w szedłszy 
boso w czasie mrozów do studn i. Osierocił on syna 
i córkę, liczących po 70 zgórą lat.

10 kamieni w żołądku. W Kawador, w Serb ji, syn 
jednego  z m ieszkańców, 9-letni Ferdynand Nikolic, za­
łożył się z k ilku innym i chłopcami o to, kto z nich po­
trafi połknąć więcej kam ieni. N atychm iast przystąpio­
no do zawodów. Podczas, gdy inni chłopcy udaw ali, że 
biorą kam ienie do ust, N ikolic połykał je  napraw dę. 
Gdy połknął już  około 10 kam yków w ielkości ziarna ku­
kurydzy, nastąpiły  boleści. Chłopca poddano natychm iast 
operacji i wydobyto kam ienie, n ieste ty , operacja była 
już  spóźniona, nastąpiło  bowiem zakażenie krw i, w sku­
tek  którego chłopiec zm arł w strasznych m ęczarniach.

Różnobarwne trojaczki. O niezw ykłem  zjaw isku  do­
noszą z w yspy Porto Rico. Pew na b iała  kobieta, poślu­
biw szy tam  m ula ta  (syna m urzyna i białej kobiety),

urodziła trojaczki, 
przyczem  jeden  z 
trojaczków  był zu­
pełn ie czarny, dru­
gi biały, a trzeci 
m iał cerę  m ulata.

Ciekawi przed­
stawiciele psiego 
rodu. Na ostatniej 
w ystaw ie psów w 
F iladelfji, w S ta­
nach Z j e d n o c z o ­
n y c h , odznaczono 
dwa p r z e p y s z n e  
okazy, stanow iące 
co do swych roz­
m iarów z u p e ł n e  
p r z e c i w i e ń s t w o :  
olbrzym iego ber­
nardyna i pieska 
rasy  m e k s y k a ń ­
s k i e j ,  ważącego 
pół kilogram a, bu­

dzącego zdum ienie sw ą m ałością, w dodatku pozbawio­
nego zupełnie owłosienia.

I rzecz znam ienna olbrzymi, w łochaty, bernardyn 
i bezwłose m aleństw o przyjaźnili się wielce ze sobą 
i żyli, jeś li wolno użyć tego  wyrazu, w idealnej har- 
m onji. B ernardyn najchętn iej baw ił się w tow arzystw ie 
karła . B iada tem u, ktoby się  ważył dokuczyć m aleń­
stw u. Olbrzym z pew nością pogryzłby go i poszarpał. 
L ilipu t psiego rodu posługiw ał się zresz tą  swym przy­
jacielem , jak o  doskonałym  środkiem  do jazdy. Do obro­
ży bernardyna przyw iązano dam ski woreczek i w nim 
to używ ał karzełek  przyjem nej przejażdżki, dającej mu 
pełnię zadowolenia.

Jajko w roli swata. W jednej z firm  jajczarsk ich  
w Sydney (A ustralja) pracow ała młoda dziewczyna, sie­
ro ta , u trzym ująca się  jedyn ie  ty lko z pakow ania ja j 
do skrzyń.

Pew nego razu na jednem  z jaj napisała  króciótki 
liśc ik  z adresem  i zapakow ała je  do skrzyni.

Jajko  zaw ędrow ało aż do A nglji, gdzie pewien 
m łody Szkot za in teresow ał się do tego stopnaia au to r­
ką  listu , pisanego na ja jku , że w krótce wyjechał do 
Sydney, gdzie zapoznał się i poślubił tak  pomysłową 
pakow aczkę ja j.

Nowy okręt Rzeczypospolitej. Tak wygląda okręt szkolny zakupiony ze składek 
ludności Pomorza. Okręt ten nosi też nazwę .Dar Pomorza".
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Listy z miasteczek i wsi.
MAŁE SALKI (pow. Wileńsko-Trocki).

Jeszcze nigdy nie pisałem  do Szanownej Redakcji, 
ale mam jednakże nadzieję, że mój lis t zostanie w ydru­
kowany, bo chcę tu  poruszyć spraw ę dla nas bardzo 
w ażną.

W ioska nasza znajduje się  w gm inie Solecznickiej 
i położona je s t  pomiędzy lasam i p. W agnera.

W lasach tych  żyją całe s tada  wilków, które odzna­
czają się  w prost niebyw ałym  zuchw alstw em  i w ielkie 
szkody nam przyczyniają.

Do jakiego stopnia rozzuchw aliły  się te  szkodniki, 
niech świadczy następujący w ypadek z przed paru lat. 
Oto ogromne wilczysko w biały dzień w darło się do 
m iaszkania gospodarza z naszej wsi, n iejak iego  K arkli- 
niew śkiego.

Bestja po sp lądrow aniu  izby m ieszkalnej przedo­
sta ła  się do kuchni, a widocznie spłoszona w końcu da­
ła  susa przez okno unosząc ze sobą do lasu  ram ę 
okienną.

Jednakże  to, co się dzieje w roku  obecnym , prze­
kracza w szelkie pojęcie.

Gospodarzom Romualdowi i A ugustynow i Grygiele- 
wiczom podusiły wilki psy i za jednym  razem  tejże no­
cy uprow adziły aż dwie św inie.

W nocy z 8-go na 9-go bieżącego m iesiąca pastw ą 
wilków padł prosiak  będący w łasnością gospodarza 
Bohdziuna. N astępnej nocy zjaw ił w ilk we wsi, gdy 
jeszcze ludzie nie spali i na oczach łudzi porwał gęś 
Kazim ierza M alinowskiego i dw oje ku r M Sudziela.

Ludzie rzucili się na w ilka z kijam i, ale żadnej 
szkody nie m ogli mu natu ra ln ie  zrobić.

Piszę o tem  do Szanownej Redakcji, k tó ra  jeżeli 
ten  lis t w ydrukuje, to  może przeczyta go p. S tarosta  
i jak ąś  radę i ra tu n ek  obm yśli.

W naszej wsi n ik t nie posiada broni palnej, a bez 
strzelby nie sposób obronić się przed W ilkam i i je s te ś ­
my w prost zdani na łaskę i n iełaskę tych podłych bestyj.

Wincenty Druto.

Ś W I Ę C I  A N Y .
Z ogromnym zaciekaw ieniem  oczekują rolnicy, czy 

to wielcy, czy to mali wyników m iędzynarodowej n a ra ­
dy rolniczej, k tó ra  na w niosek polskiego m in istra  ro l­
nictw a ma się niebaw em  odbyć w W arszawie, by zna­
leźć drogę wyjścia z ciężkiego położenia, w jak iem  
znalazło się rolnictw o w szeregu  państw  europejskich, 
jak  Rumunja, Czechosłowacja, Serbja, B ułgarja, Łotwa, 
Estonja, F in land ja  a przedew szystkiem  Polska.

Szczególniej ciężko je s t  rolnikom  w Polsce, gdzie 
rządzący po buncie majowym obóz nie ma żadnego pla­
n u  gospodarki państw ow ej i narodow ej, a pochłonięty 
całkowicie w alką o u trzym anie się u  w ładzy doprow a­
dził kraj do stanu , w jak im  się obecnie znajduje.

Zam iast szukania sposobów na ulżenie doli ro ln i­
ków, u nas się szuka jedyn ie  sposobów na pokrycie ro ­
snących z roku na rok w ydatków , od których z powo­
dzeniem można byłoby pow strzym ać się.

To też całe arm je sekw estratorów  uw ijają  się pc 
wsiach zabierając g raty  domowe lub inw en tarz  na po­
krycie rosnących z dnia na dzień zaległości podatko­
wych.

Zabiera się napraw dę nieraz ostatk i niszcząc całko­
wicie podatnika.

Nie m ożna o to  w inić sekw estratorów , czy naw et 
kierow ników  Urzędów Skarbowych. Oni przecież speł­
niają ty lko sw oją pow inność — rozkaz idący z góry. 
W ina całkow icie spada na obecnych k ierow ników  poli­
tyk i gospodarczej państw a.

Cena zboża je s t  tak  n iską , że po sprzedan iu  zebra­
nych plonów ledw ie starcza, a czasem i nie s ta rcza  na 
zapłacenie zaległych bo podatków , już o bieżących na­
w et się nie mówi.

A przecież ro ln ik  ma inne niezbędne w ydatki 
w ewoim gospodarstw ie, bez poczynienia których nie 
zapewni sobie lepszych urodzajów, a w ięc i dochodów 
na rok przyszły.

Jeżeli tak  dalej pójdzie, to przecież wpływy podat­
kowe będą coraz m niejsze, dochody państw a się zm niej­
szą, zaś o zm niejszeniu rozchodów tru d n o  w obecnych 
w arunkach m yśleć.

Tak oto w yglądają sku tk i po lityk i i gospodarki 
bezplanowej, a ci co dziś rządzą, powinni byliby prze­
konać się nareszcie, że nie dość um ieć zagarnąć siłą  
władzę, stokroć trudniej um ieć z tej w ładzy zrobić 
w łaściwy użytek  — um ieć rządzić.

Społeczeństwo polskie już od szeregu  la t w ygląda 
jak ie jś  poprawy, to też i teraz  oczekuje z n iecierp li­
wością w yników owej konferencji (narady) rolniczej. 
Szczególniej nasi rolnicy kresow i potrzebują jak ie jś  po­
mocy, jak iegoś w reszcie zaradzenia  złu, bo u nas bodaj 
z całej Polski je s t  najgorzej. Br. Wojtkiewicz.

Sekretarz Swięciańskiego Koła 
Stronnictwa Narodowego.

P. S. Poruszyłem  wyżej spraw ę, k tó ra  nam w szyst­
kim najbardziej dolega. Chcę jed n ak  dorzucić jeszcze 
wiadomość z życia m iasta  Sw ięcian.

Otóż dnia 24 b. m. w O gnisku S tow arzyszenia Mło­
dzieży Polskiej przy ul. Kościelnej odbyła się zbiórka 
młodzieży stow arzyszonej, na której omówiono spraw ę 
wprowadzenia przysposobienia wojskowego. J e s t  to 
spraw a dla Sw ięcian w prost paląca, a ze w zględu na 
m iejscowe stosunki bardzo tru d n a  do rozw iązania. Po­
ruszono również spraw ę stw orzenia hufca ćwiczebnego 
dla dziew cząt.

W czasie zebran ia  został w ygłoszonz odczyt o Gór­
nym Śląsku urozm aicony obrazam i św ietlnem i.

W I D Z Ę  (pow. Brasławski).
Dzień 17 sierpn ia  1930 r. należy do. na jp iękn ie j­

szych w życiu w idzkiego S. M. P., albw iem  w dniu 
tym  Jego  Ekscelencja A rcybiskup Rom uald Jałbrzykow - 
ski, M etropolita W ileński, zaszczycił nas swojem i od­
w iedzinam i. Bezpośrednio po skończonych cerem onjach 
kościelnych Jego  E kscelencja w tow arzystw ie prze­
w ielebnego ks. K afarskiego, sek re tarza  generalnego 
Z. M. P. i P. W., ks. dziek. Saw ickiego pow iatow ego 
patrona S. M. P. — odw iedził stow arzyszoną m łodzież 
w idzką i m eysztańską, licznie zrom adzoną w Ogisku
S. M. P. w idzkiego, stosow nie na przyjęcie D ostojnych 
Gości przyozdobionym . W chodzącego A rcypasterza chór
S. M. P. pow itał hym nem  „W  dniu Twego przyjazdu"

W tym  czasie ks. G. P ilecki, patron tu te jszy , p rzed" 
staw ił Jego  Ekscelencji panie patronk i: Cieczanowiczo- 
w ą, Szem iotow ą (p. patronka m eysztańska) i Olszewską- 
Potem  w im ieniu m łodzieży w idzkiej w ita li P ro tek to ra : 
d ruhna prezeska J. L eśniew ska, druh  prezes J, CzepeL 
a im ieniem  młodzieży m eysztańskiej — tam te jsza  d ru h ­
na prezeska. N astępnie J . B. w ysłuchał k ilku  pieśni, 
w ykonanych przez chór S. M. P. pod kierow nictw em  p. 
o rgan isty  m iejscow ego: „Krzyż nasze znam ię", „Dzwon 
k laszto rny" i innych. Na życzenie J . E. w szystka mło­
dzież odśpiew iła po parę  zw rotek „Hej, do apelu" 
i „Choć b u rza  huczy koło nas".

W dość długiem  i serdecznem  przem ów ieniu J. E. 
zachęcał młodzież do dalszego postępu i rozw oju w du ­
chu katolicko-narodow ym  i oszczędności w w ydatkach 
osobistych na rzecz budow y dom u w łasnego.

A rcypasterz na prośbę drh. L eśniew skiej udzielił 
zebranym  Swego B łogosław ieństw a i pożegnał nas sło­
wam i: „Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus"! Na­
stępnego dnia  żegnała  młodzież Jego  Ekscelencję, k tó­
ry udał się na pośw ięcenie sz tanaru  S. M. P ‘ w M ejsztach.

L. Olszewska.
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RADOSZKOWICE (pow. Mołodeczański).
W pierw szych dniach sierpn ia  b. r. zaw iązał się 

u nas K om itet O byw atelski w  celu uczczenia rocznicy 
„Cudu W isły".

Ze w zględów  technicznych uroczystość obchodową 
odbyto w dniu 17 s ie rpn ia  b. r.

W ieczorem dnia poprzedzającego odbył się capstrzyk, 
w którym  w zięły udzia ł organizacje przysp. w ojskow e­
go i Straż Pożarna z o rk iertrą . Urzędy m iejscowe i do­
my ilum inow ano (czyli ośw ietlono) bogato, a cała lud ­
ność m iasteczka w yw iesiła  chorągw ie o barw ach n a ro ­
dowych.

Przed południem  dn ia  następnego zaciągnięto u ro ­
czyście sz tandar państw ow y na m aszcie przy m iejsco­
wej szkole powszechnej. W chw ili pow ieszenia sz tanda­
ru  m uzyka Straży ogniowej zag ra ła  hym n państw ow y, 
i org. przysp. w ojsk, sprezentow ały  broń.

O g. U  w m iejscowym  kościele odbyło się  uroczy­
ste  nabożeństw o ,zakończono dziękczynnem  „Te Deum " 
na podziękow anie Niebiosom  za łaskę  w yzw olenia Oj­
czyzny z pod jarzm a  bolśzewizm u. P iękne kazanie w y­
g łosił m iejscowy ks. proboszcz, Pr. Cybulski, sław iąc 
Najśw. Pannę Maryę, Królową Korony Polskiej za Jej 
przem ożną opiekę nad naszym  Narodem .

Jednocześnie odbyło się nabożeństw o w cerkw i 
praw osław nej i synagodze żydow skiej.

Pe skończonem  nabożeństw ie uform ow ał się pochód 
na m iejscow y cm entarz, na  którym  znajdu ją  się  groby 
nieznanych żołnierzy, padłych w odronie g ran ic  Polski. 
Tam do zebranych przedstaw icieli władz, organizacyj 
społecznych, w ojska i zebranej ludnośći przem ówił m iej­
scowy burm istrz  p. Audycki, sław iąc m ęstwo i poświę­
cenie szarego żołnierza polskiego w walce z wrogiem  
W iary i Kościoła K atolickiego z w rogiem  Polski i za­
chodniej ku ltu ry  europejskiej i na znak czci i hołdu 
złożył im ieniem  m iasta w ieniec z dębowych liści i ży­
wych kw iatów . Podobne wieńce złożyli w ójt gm iny 
Radoszkowice, p. Nikodem Dworzecki i m iejscow a szkoła 
powszecha.

W chw ili sk ładan ia  wieńców wojsko sprezentow ało 
broń, a ludność uczciła pam ięć bohaterów  jednom inuto- 
wem m ilczeniem , po którem  grom adnie odśpiew ano hym n 
„Borze coś Polskę", w końcu obyła się defilada w ojska 
i organizacyj, k tó rą  odebrał d-ca m isjscow ej kom panji 
K. 0 . P.

W  ciągu  dn ia |odbyw ała  się  na ulicach m iasteczka 
zbiórka na rzecz funduszu  uporzątkow ania grobów Bo­
haterów  wojny, a k tórej zorganizow aniem  ofiarn ie zajął 
się p. Daniel Prokopow icz, kierów , urzędu pocztowego 
w Radoszkowicach.

W ieczorem tego dnia o godz. 8-ej w sali szkoły 
powszechnej odbyło się przedstaw ienie am atorsk ie, po­
przedzone przem ówieniem , w którem  nakreślono w ypad­
ki pam iętnych  dni^ sierpniow ych w r. 1920 i zobrazo­
wano pościg arm ji^polskiej za uciekającą hordą bolsze­
w icką.

Na przedstaw ienie  złożyły się dwie duże w y­
borne kom edje: „Ciocia F em cia” M adejskiego i „Consi- 
lium  facu lta tis” F redry . Obie sztuki' odegrano z należną 
w erw ą ku zadow oleniu licOnio zebranej publiczności, 
k tó ra  artystów -am atorów  darzyła hucznem i oklaskam i. 
W  przedstaw ien iu  w zięły udział p. p.Francuzow iczowa, 
Żylińska, S turkow a, Suszora, F elic ja  i W anda M urosz- 
kówny, Jazim ow iczow a, Baranow ski, G rabow ski, Karbow­
ski, Pyzalski, Sajkow ski, B rajkajzer i Zasław ski.

Po przedstaw ieniu  odbyła się  zabaw a taneczna.
Czysty, zysk  z przedstaw ienia przeznaczono na cele 

ośw iatow e.
Za^zorganizow anie tej pieęknej patrjo tycznej u ro ­

czystości należy się  organizatorom  serdeczna i szczera 
podzięka. Br.„ga,

KRASNE N/USZĄ (pow. Mołodeczański).
Dziesięciolecie „Cudu W isły" obchodziła uroczyś­

cie cała parafja  K raśnieńska. Przed południem  odbyło 
się solenne nabożeństw o w m iejscow ym  kościele, a w ie­
czorem akadem ja w domu ludow ym , na k tó rą  złożyły 
się: deklam acje, przem ów ienie okołicznościowe i przed­
staw ienie  tea tra lne. Kółko am atorskie policyjne, dzięki 
staraniom  kom etdanta  posterunku poi., p. Komika, odeg­
rało dwie jednoak tów ki: „W katordze" i „W ężyk" 
Znakom itą g rą  wyróżniali się p. p. Zaręczowie z Moło- 
deczna, w yw ołując żywe oklaski publiczności.

JEWSIEWIC2E (pow. Udzki).
W szyscy u nas narzekają  wciąż na ciężkie czasy. 

Może i słusznie, ale j a  dziś nie o złych czasach, tylko 
o tem , co można naw et w najgorszych czasach zrobić, 
chcę pisać.

Otóż za polskich czasów wiele dróg u nas w yrepe- 
rowano, a choć uciążliw a i kosztow na to praca , to je d ­
nak  bardzo my rządom  polskim  jesteśm y  w dzięczni za 
dbanie o drogi, bo przecież na dobrej drodze naw et 
w iększy ciężar byle konik  pociągnie, gdy na złej para 
z m niejszym  może stanąć lub z trudnością  się wlecze.

Również wciąż w ydaw ane są przez w ładze nakazy
o zasadzeniu przy drogach drzew ek.

Rozporządzenie m ądre i słuszne. Drzewo niety lko  
drogę ozdabia, ale też n ieraz człowiekowi w ie lką  p rzy ­
sługę oddać może.

Pom yśl sobie, czytelniku, że oto w yjeżdżasz w zi­
mie drogą z lasu  na pole. A tu  zadym ka, drogę zasy­
pało i na k ilka  kroków ju ż  nic nie, w idać. \

Z jakąż  u lgą wjedziesz wówczas na drogę zasadzo­
ną drzew am i i odrazu masz pewność, że jed z iesz  dobrze, 
że nie błądzisz po m anow cach i spokojnie popędzasz ko­
n ika. Albo w lesie, gdy upał doskw iera, czy n ie przy­
jem niej jechać  lub iść w cieniu drzew  niż się prażyć 
na śpiekooie?

Cbyba spraw a dla każdego jasna. A jednak  proszę 
przyjrzeć się naszym  drogom  i zasadzonym  przy nich 
drzewom !

N aprzykład, gdy się  idzie n ie tak  znowóż dawno na­
praw ioną groblą jew siew icką. W prost żal. b ierze:

D rzew ka poobłam ywane, poszarpane, brzegi drogi 
poobsuw ane i zniszczone.

A k to  to zrobił?
Przecież nie jacyś przyjezdni z m iast, tylko swoi, 

w ioskow i.
I pam iętajm y też, że w ten sposób m arnujem y 

w łasną  pracę i w łasny grosz płacony w postaci podat­
ków drogowych, a potem  dziwim y się, że czasy ciężkie 
przychodzą.

N arzekać ma prawo tylko ten, kto sum ienie sam 
ma całkiem  czyste, ale tu  na przykładzie dróg w ykaza­
łem, że sam a ludność wielce się do w łasnej biedy przy­
czynia.

To też sta ra jm y  się, pomimo ciężkich czasów, dbać
0 w łasne dobro i nie niszczyć nie m arnować tego, co 
dla naszej korzyści zostało zrobione.

P ilnujm y więc, żeby nie niszczono u nas drzew ek
1 nie psuto rozm yślnie dróg. Jan Biruk.

O dpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Jadowi Birukowi. Jewsiewicze pow. Lidzki poczta Krupa. 

Do szkoły oficeżskiej przyjmują dopiero do ukończeniu szkoły pod­
chorążych, zaś dla wstąpienia do szkoły podchorążych trzeba mieć 
ukończonych przynajmniej 6 klas gimnazjum.

Co sie tyczy szkoły zawowdowej, to, by odpowiedzieć, musimy, 
wiedzieć, do jakiej szkoły zawodowej chce Pan wstąpić. Szkół zowo- 
dowych jest b. dużo: rolnicze, rzmieślnicże, handlowe i techniczne

Czytajcie, „GŁOS WI L E Ń S K I "  najtańszy ^  
L  tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny. J j
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Przed początkiem roku szkolnego.
Już lato dobiega końca. Z dniem 1-go września 

dziatwa ruszy do szkół. Należy się do tego przygotować.
Przedewszystkiem dobrze trzsba pomyśleć, do jakiej 

szkoły dziecko posłać. Szkół jest wiele: Są gimnazja, 
są szkoły realne, są szkoły handlowe, techniczne i t. d.

Dziecko, które naukę rozpoczyna jeszcze nie zdaje so­
bie sprawy ze swych zamiłowań, a tembardziej zdolności.

Pomyśleć za niego i zdecydować muszą rodzice, ajuż 
matki w pierwszym rzędzie. One najlepiej mogą wiedzieć, 
jaki rodzaj szkoły dziecku odpowiada, co mu najlepszą 
przyszłość zapewnić może Ale trzeba wybierać rzeczy­
wiście po gruntownym i spokojnym namyśle, bo nic 
łatwiejszego, jak skierować dziecko na błędną drogę, 
a potem odrobić tego nie sposób.

Ale nietylko upodobania i zdolności dziecka mogą 
W tej sprawie kierować wyborem szkoły.

Trzeba pamiętać o zapewnieniu dziecku przyszłości, 
by zdobyło sobie stosowny fach.

U nas naogół najczęściej oddają dzieci do gimnazjów, 
po ukończeniu których dostają się one na posadę do ja­
kiegoś urzędu — starostwa, poczty czy coś w tym ro­
dzaju. Tych kandydatów na urzędników mamy w Polsce 
aż zadużo i wielu dziś z głodu przymiera.

Czy nie lepiej w takich warunkach posłać dzieciaka 
do jakiejś szkoły zawodowej, rolniczej, rzemieślniczej, 
czy technioenej, po ukończeniu której wprawdzie nie 
będzie miał dostępu do wyższych zakładów naukowych, 
ale zato odrazu fach w ręku i w ten sposób wcześniej 
pozyska możność samodzielnego zarobkowania, co i je­
mu da zadowolenie i rodzicom ulży tak, że innym dzie­
ciom nie zabraknie środków na kształcenie się.

Nie zapominajmy też o dziewczętach. Chłopców 
naogół już wszyscy chętnie do szkół posyłają, lecz jakże 
często dorastające dziewczęta pozostawia się w domu, 
by pomagały w gospodarstwie.

Dziewczętom takim wielką krzywdę wówczas się 
robi, bo pozbawia się je światła nauki, bez którego są 
one jak niewolnice, które ino na zlitowanie czekają, 
byleby ktoś prędzej zamąż wziął. A i zamąż prędzej' 
i lepiej wyjdzie taka, co nietylko jako tako lichy obia­
dek spietrasić zdoła, ale potrafi ponadto dopomóc mę­
żowi w jego pracy zawodowej, mądrze mu doradzić.

A czy doradzi mądrze taka, co dalej swego nosa 
nie widzi i ani czytać, ani pisać dobrze nie umie.

To też  dziewczętom  również należy dać fach w rę ­
kę, by nie były zdane na łaskę lub nie łaskę czyjąś, 
by każda z nich, jeśli s trac i rodziców — opiekunów, 
a zamąż nie wyszła, nie znalazła się  na bruku. A cóż do­
piero mówić o wdowach, obarczonych liczną dzieciarnią! 
Taka, jeśli sobie w życiu poradzić nie umie, to i siebie 
zgubi i dziatw ę swoją na głód i poniew ierkę narazi.

Myślmy zatem o odpowiedniej nauce dla dziewcząt, 
bo i dla nich szkołę należy rozsądnie wybrać.

W swoim czasie w „Głosie Wileńskim" drukowano 
długie spisy szkół z podaniem, czego w każdej z nich 
uczą, a w „Głosie Kobiet do Kobiet" zamieściliśmy 
specjalnie wykazy szkół żeńskich.

Zajrzyjcie więc do nich, kochane czytelniczki, a mo­
że nie jedna dobrą radę tam znajdzie.

A teraz na zakończenie jeszcze jedna uwaga:
Wielu z nas mieszka na wsi, a dzieci, gdy wstępują 

do szkół, umieszczamy na stancjach w mieście.
Otóż pamiętać należy, że umieszczając dziecko gdzieś 

w mieście, w dali od rodziców i starszego rodzeństwa, 
musimy bacznie strzec, by nie trafiło w złe i nieodpo­
wiednie otoczenie, by nie mieszkało u Judzi złych i ze­
psutych, którzy mogliby zły wpływ na młodą duszyczkę 
wywrzeć.

Szczególniej rodzice niezamożni, nieraz taniością 
mieszkania takiego się skuszą, a potem dziwią się, że 
dziecko powraca po skończonej nauce nie lepsze, lecz 
stokroć gorsze.

Sprawa stancji na czas nauki jest sprawą równie 
ważną i nie wolno jej załatwiać byle jak.

Dziecko raz z dobrej drogi sprowadzone może na 
nią już nie wrócić.

Więc oświecając umysł, strzeżmy też młodych du­
szyczek, za które ponosimy odpowiedzialność przed 
Bogiem i Ojczyzną.

B a d y  p r a k t y c z n e .
Wywożenie drobiu na pole. Po żniwach leży na 

sprzątniętych polach dużo ziarna rozsypanego, dla nas 
w zasadzie straconego, które stanowi od chwili wykru­
szenia już tylko karm dla myszy i owadów, żywiących 
się zawartością ziarna. Ziarna tego nie opłaci nam się 
zbierać, gdyż kosztowałoby to nas więcej czasu i mo­
zołu, aniżeli ta garstka zboża byłaby warta, którąbyśmy 
przez dobę nazbierali. Natomiast możemy mieć darmo­
wego wyręczyciela, skrzętnie zbierającego ziarno—w na­
szych kurach, które poza ziarnem jeszcze zbierają 
mnóstwo szkodliwych owadów i robaków. Nietylko na 
sprzątnięte pola żniwne wywozi się kury, ale i na pola, 
gdzie się orze. Tutaj kury zbierają pilnie pędraki i do­
pomagają temsamem w zapobieganiu plagom chrabąsz­
czy, jakie były w niektórych okolicach w b. r. Dalej 
wywozi się kury do lasu, gdzie oczyszczają pewne 
strefy od szkodliwych motyli i chronią chociaż niektóre 
rewiry lasu, przed sówką, wreszcie tak samo przydają 
się kury na pastwisku razem z bydłem, gdzie dużo 
owadów znajdą i gdzie je pastuch od bydła darmo do­
zoruje.

Wozy dla kur wyprowadza się codziennie możliwie 
wcześnie na pole i sprowadza znów wieczorem w podwó­
rze. Rano może ta sama para koni, która idzie w pole 
do orki, do zwózki it. d. zabrać wóz z kurami. Wieczo­
rem mogą powstać pewne trudności, gdyż kury na polu 
często długo siedzą, a o ile robota kończy się rychlej, to 
mogły się jeszcze nie wszystkie w wozie zebrać. Dlatego 
zaleca się kurom wieczorem jeszcze dawać troszkę pa­
szy przy wozie, przez co rychlej do niego przyjdą.

Dla kur dorosłych nie można oczywiście zakładać 
w wozach gniazd zatrzaskowych, lecz tylko gniazda 
zwykłe. Kury nieśne po przeniesieniu z kurnika do 
wozu lub odwrotnie, przestają na pewien okres nieść. 
To też w pole wywozi się przedewszystkiem młodzież, 
która się tam doskonale rozwija.

Zasadą kurnika na kołach jest zbudowanie go mo­
żliwie lekko, a jednak możliwie mocno, ponieważ bywa 
on narażony na silne wstrząsy.

Ażeby drób przyzwyczaić do powrotu do wozu, za­
myka go się w nim jeszce w podwórzu na jeden do 
dwuch dni i wywozi następnie w pole. Można też w ten 
sposób urządzić, że pewna liczba brobiu także zimną 
będzie nocować w wozie, stojącym na podwórzu.

Kurom należy dostarczyć wody na polu.
Pamiętać należy też o możliwości kradzieży i możli­

wości chwytania kuc przez lisy. Przy większej liczbie 
kur opłaci się dawać chłopca do ich pilnowania, co 
szczególnie w lesie jest konieczne. „Poradnik Gosp.“.

O R G A N I Z U J C I E  W M I A S T A C H  1 W S I A C H  
K U R S A  G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O -  
K R O J U  I S Z Y C I A  O R A Z  GUZI K A R S T W A ”
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Z W I L N A .
Walna zebranie cechu kuchmistrzów wileńskich odbyło 

się da. 19 b. m. w lokalu przy ul. B akszta 1. Przew o­
dniczył obradom  starszy  cechu p. Józef Kiełmuć, aseso- 
rowali: podstarszy p. B. Kopertowicz i p. J . Święcicki. 
P ro toku ł prow adził p. A. Sokołowski. Po załatw ieniu  
całego szeregu  sp raw  natu ry  gospodarczej przew odni­
czący zawiadom ił obecnych, że staraniem  członków 
został ufundow any sztandar cechu. Postanow iono w naj­
bliższym  czasie urządzić uroczystość poświęcenia sztan­
daru, zapraszając w szystkie cechy w ileńskie, oraz cechy 
kuchm istrzów  z całej Polski. N astępnie przew odniczący 
przypom niał o obow iązku zaw ierania  umów z term inato ­
ram i w myśl przepisów Izby Rzem ieślniczej w  W ilnie.

A Magistrat wciąż zaciąga długi. Ostatnio B ank Go­
spodarstw a K rajow ego przekazał do rozporządzenia M agi­
s tra tu  m. W ilna 300.000 złotych ty tu łem  pożyczki inw e­
stycyjnej, czyli na cele zw iązane z budow ą przedsię­
biorstw  m iejskich. W zw iązku z powyższem na ostat- 
niem  posiedzeniu M agistra tu  dokonano podziału tej su­
my. Podziału dokonano w sposób następujący: 75.000 
zł. przeznaczono na rozbudow ę elek trow ni m iejskiej, 
21.0 0—na dalsze prow adzenie robót wodociągowo-kana­
lizacyjnych, oraz 15;000 zł. na dokonyw anie pom iarów 
m iasta. _________

Wiadomości praktyczne.
Egzaminy rzemieślnicze. Egzam iny rzem ieślnicze przy 

Izbie Rzem ieślniczej w W ilnie trw a ją  w dalszym  ciągu. 
Dotychczas złożyło egzam ina z dodatnim  w ynikiem  
około 60 osób, w w iększej części s tarych  rzem ieślników , 
d la k tórych dyplom je s t  niezbędny, aby otrzym ać prawo 
trzym ania w arsztatów  i term inatorów . Najliczniej przy­
stępu ją  do egzam inów fryzjerzy, najm niej zain teresow a­
nia w ykazują  szew cy.

Dzieje się to z tego powodu, że szewcy przew ażnie 
pracują sami, jako chałupnicy i są  zdania, że dyplom 
je s t  im niepotrzebny.

W najbliższych dniach Izba Rzem ieślnicza p rzystą ­
pi do egzam inów  również na prow incji. E gzam ina b ę ­
dą się  odbywały tam , gdzie się zbierze w iększa g rupa 
chętnych. W tych dniach kom isja egzam inacyjna 
w yjeżdża do Mołodeczna, gdzie się zorganizow ało 30 
rzem ieślników , chcących sk ładać egzam ina.

Z O S T A T N I E J  C H WI L I .
Aresztowanie posła-bolszewika. W miejscowości Alok- 

szyce w pow Grodzieńskim  dnia 19 b. m. z okasyi od­
pustu  zebrało się  około 2000 ludzi. Posłow ie białoruscy 
D w orczanin i W ołyniec chcieli urządzić wiec. Ponieważ 
nie mieli pozwolenia policja zaczęła rozpędzać wiecow- 
ników . D w orczanin zaczął strzelać. Przodow nika dwóch 
posterunkow ych zostało rannych. Ludność rozbiegła się 
w popłochu. D w orezanin i W ołyniec korzystając z za­
m ieszania uciekli autem  do Indury . Policja zaw iado­
miła o zajściu starostw o w Grodnie, k tó re  natychm iast 
porozum iało się z w ładzam i p rokuratorsk iem i. Do Indu­
ry  przybył niezw łocznie w iceprokurator Sądu Okręgo­
wego Gudzinowicz, który  przeprow adził dochodzenie 
i polecił arasztow ać Dw orczanina. D w orczanina odw ie­
ziono do w ięzienia w Grodnie.

D w orczaninow i grozi w ięzienie od 4-ch do 15 lat.
W ładze aresz tu jąc  posła Dworczanina w  danym  w y­

padku nie złamały K onstytucji, k tóra przew iduje moż­
ność aresztow ania posła w w ypadku u jęcia go na go rą­
cym uczynku.

Tu w łaśnie tak ie  u jęcie na gorącym  uczynku m iało 
m iejsce.

Ulodomoścl Kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na skutek  zarządzenia 

J. E. Ks. A rcybiskupa-M etropolity W ileńskiego R. Jał- 
brzykow skiego, obecny w ikary parafji K alw aryjskiej ks. 
Jan  W ienażynais, zostaje przeniesiony do p a ra l i  Olań- 
skiej, pow. W il.-Trockiego.

KALENDARZYK.
S I E R P I E Ń

31 N. Rajmunda W., Paulina B. M.
1 Pon. WRZESIEŃ. Poc- N.M.P. Idziego

2 Wt. Stefana Kr. Węg.

3 Sr. Bronisławy P., Szymona

4 Czw. Rozalji P.

5 Piąt. Wawrzyńca Just. B. W.

6 Sob. Zacharjasza Pr., Petronjusza BW

Odmiany księżyca.
Pełnia 8-go września

0 godzinie 3 m. 47.

Ceny obcych walut.
z dn. 26-go sierpnia 1930 r.

Banki płaciły za l dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 g r

Kalendarzyk
h i s t or y c zny .

31 sierpnia (1579 r.) 
Stefan Batory zdobywa 
Polock

1 września (1306 r.j 
P o w r ó t  Władysława 
Łokietka na tron.

2 (1621 r.) Oblężenie 
obozu polskiego pod 
Chocimem.

2 (1793 r.) Sejm 
w Grodnie u c h w a l a  
drugi podział Polski.

3 (1612 r.) Zwycię­
stwo Karola Chodkie­
wicza pod Moskwą.

4 (1656 r ) Wjazd 
Jana Kazimierza do 
Krakowa po wypędze­
niu Szwedów.

5 (1794 r.) Prusacy 
odstępują od oblężenia 
Warszawy.

6 (1863 r). Paszkie­
wicz szturmuje War­
szawę.

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.

P a ń s t w o w a  S z k o ł a  
R o l n i c z a  Ż e ń s k a

w A n t o w i 1 u.
Rok szkolny rozpoczyna się 15 stycznia 1931 

roku, kurs trw a do 15 grudnia 1931 roku.
Szkoła dąży do wychowania dzielnych obywa­

telek kraju i rozumnych gospodyń.
Program nauki obejm uje: naukę gospodarstw a 
domowego, hodowlę, mleczastwo, rolnictwo, 
ogrodnictwo, pszczelnictwo, krój i szycie. Oprócz 
tego, wykładane są następujące przedm ioty: 
nauka o Polsce współczesnej, język polski, re- 
ligja, historja, geografja, rachunki, hygjena, 

spółdzielczość.
Wiek uczenie wymagany jest od lat 17, wzwyż; 
nauka w szkole jest bezpłatna, opłata za utzy- 
m anie w internacie szkolnym wynosi 40 zł. 

miesięcznie.
Podania należy składać od 1 sierpnia do 1 

grudnia.
Na żądanie Dyrekcja Szkoły udziela szczegóło­

wych informacyj.
Adres: pocz. Wilno, Państwowa Szkoła Rolnicza 

Żeńska w Antowilu.

W ydawca P io tr  K ow nacki. Redaktor odpowiedzialny Z ofja  K ow nacka.
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